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Wiadomości zagraniczne. . 


Francya. 
Z Paryża, dna 1 Grudnia. 
Król dnia wczorajszego na adres podany 


przez notaryuszów departamentu Eure 5 gr 
giery, W którym na targnięcie się na instytu- 
cye i przywileje stanu adwokackiego zażalenia 
odają, następującą dał odpowiedź, która do- 
= dowodzi, że Ludwik Ep wpływu 
Ministrów swoich zaiste nie 


nieprawnego na Man | 
wywiera: «Przyjmuję 2 zadowoleniem adres 
notaryuszów departamentu Eure 1 Ligiery, 
kiedy mi takim sposobem. nastręcza się sposo- 
bność nietylko wynurzenia zdania mego, zga- 
dza ącego się zupełnie z życzeniam, stanu ad- 
wokatów, lecz tóż zaspokojenia tegoz, o 


ustanowienie Kommissyi o8ran'cza”, 


jącej prawa Panów weale mnie się 
niepytano; W. Zachowawca pieczęci sam 
tak postąpił, uznawszy to rzeczą potrzebną. 
W zywam Panów, abyście kollegom swoim 
oświadczyli, że ja rów nie jak Następce 
tronu o ustanowieniu tćj Kommissy! 
z gazet dopiero dowiedzieliśmy: s1ę:* 

kilka dzienników donosi, że w skutek ex- 
plozyi na rue Montpensier już kilka esób are- 
' sztowano. Wszakże Gazette des Tribu- 
naux oświadcza, że śledztwa policyi dotych- 
czas żadnego nie wydały skutku. 


W Środę dnia 11. Grudnia. 


NAŃSKIEGO. 


i Nadworaćj W. Dekera i Spolki, — Redaktor: A. Wannotwski. 
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Otworzona przez Commerce subskryp” 
cya na korzyść niby to w Syberyt wstrzyma” 
nych jeńców. francuzkich przyniosła dotych- 
czas 3101 fr. Ponieważ Xiążę Ludwik o- 
leon 2000 fr., redakeya 500 a Kapitan R en 
od gwardyi narodowej, który o tę subskryp- 
cyę wniósł, także 500 fr. ofiarował, udziału 
więc powszechności w tém przedsięwzięcia 
tylko summa 101 fr. dowodzi? 

(Gaz. Vossa.) — Jeden biedny Polak temi 
dniami smutnym zginął sposobem. Miał on 
żonę i dwoje dzieci, które pracą rąk swoich 
ledwo wyżywić zdołał. Nareszcie zabrakło 
mu na sposobności zarobku i nieszezęśliwa ta 
familia przez dni kilka głodem się morzyła. 
Pomyślnym trafunkiem zarobił raz znowu 
kilka franków, za które dla siebie i dla swoich 
porządny obiad zgotować kazał. Ale w sku- 
tek długiego cierpienia głodu żołądek jego tak 
był osłabiony, że pokarmu zdrowego strawić 
nie mógł i w kilka ehwhi potćm skonal. Zosta- 
wił rodzinę swoję w opłakania godnćj nędzy: 

5 Z dnia 2 Grudnia 

Rząd odebrał dziś ważne wiadomości z Al- 
gieru. Wzniecona już od dość dawnego Czasie 
obawa, że AbdelKader nie zechce dotrzymać 
warunków traklatu nad Talną t kroki nie- 
przyjacielskie nanowo fozpoeznie, ziściła się 
teraz. Monitor ogłasza dwa raporta Marv- 
szałka Valée z dn. 15. i 24 Listopada, które 
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równocześnie do Paryża nadejść miały. — 
W pierwszym z, tych raportów wystawia 
Marszałek dwuznaczne postępowanie Abdel- 
Kadera od niejakiego czasu i przekonywa o 
jego nieprzyjacielskich zamiarach. Raport ten 
y aias jednak jeszcze następującemi słowy: 
»Pragnąłbyma odroczyć wojnę dla postawienia 
w stanie obronnym osad naszych w zacho- 
dnićj części regencyi i dla zgromadzenia wszy- 
stkich do prowadzenia wojny potrzebnych 
mmateryałów. Przychylę się przeto do wszy- 
stkich żądań Emira, o ile takowe z honorem 
Francyi pogodzić się dadzą. Od dość dawne- 
go już czasu przychodzi nam się żalić na za- 
niedbanie warunków traktatu z strony Emira, 
ale, jak powiedziałem, wypada nam poprze- 
dnio wpływ nasz powiększyć. W tej chwili 
tego się jedynie obawiam, żeby Emir nie u- 
znał nareszcie mądrości przez rząd królewski 
rozporządzonych środków, i żeby ich dla tego 
rzez wzniecenie ówiętćj wojny zniweczyć 
nie usiłował. Król może być przekonany, że 
wszelkiego dołożę starania do przedłużenia, 
aczkolwiek wątpliwego, ale dla nas jeszcze 
koniecznie potrzebnego pokoju. Co się przez 
Hadjutów popełnionej zbrodni (t. j. zam ordo- 
wania Pułkownika Rathela) dotyczy, starać 
się będę o ukaranie ich jak najsurowićj. skoro 
tylko Abdel.Kadera z prowincyi oddalić zdo- 
łam.« Do tego raportu, dołączono jeszcze na- 
stępujący dopis z Algieru z dn. 19. Listo- 
ada: »Depesze Generała Porucznika G u e- 
eneuca, dla nadejścia których nie inógłem 
raportu tego przez ostatniego gonca odesłać, 
wystawiają wojnę, jako nieuchronną. Oto 
jest wyciąg z pisma tegoż Generała Poruczni- 
*ka, z dnia 15. Listopada: * SER 
„Kapitan Daumas jeszcze 8ię tu znajduje; 
chciał on już 5 lub 6 dni temu na swoje po- 
wrócić stanowisko; lecz straże arabskie nie 
nadeszły. Później dowiedziałem się, że Po- 
rucznik a "Jk ciężkie zje Demeyi 
iemnie do Mascary wyprawił 1 żeco chwi- 
kóstu Emira wygląda. W śród takich oko- 
liczności poczytałem za rzecz potrzebną 
wstrzymać tu Kapitana Daumasa, dopóki się 
czego pewnego o zamiarach Abdel-Kadera nie 
dowiemy. ` Wiarogodny agent, przybyły tu 
eotylko z glębi kraju, powiada, że w mecze- 
cie w Mascarze ogłoszono wojnę świętą, 1 że 
wszystkim dobrym muzułmanom kupowanie 
broni, amunicyi i koni zalecono. Podług ze- 
znania tego samego Agenta wściekał się Abdel- 
Kader ze złości, gdy mu o zemknięciu Pana 
Łeona Rochego doniesiono.« 
Sam widziałem Pana Rochego i pytałem go 
się. Oświadczył on mi, że Abdel - Kader da- 
wyno już wojnę z nami rozpocząć postanowił; 


że on nigdy nie myślał dotrzymać warunków. 
traktatu nad Tafną, i że nas podług wszelkie- 
go prawdopodobieństwa jeszcze w ciągu te- 
raźniejszej zimy zaczepi. Doniesienie takowe 
poczytuję za uzasadmone, a rząd królewski 
musi się niezwłócznie przygotować na walkę, 
od wypadku którćj przewaga Francyi w Al- 
gierze zależeć będzie.« — Drugi raport Mar- 
szałka Valée z dn. 24. Listopada następującć) 
jest osnowy: „Przewidziane w depeszy mojćj 
z d. 15. Łistopada wypadki ziściły się; Abde 

Kader wypowiedział nam wojnę. od 
trzech dni zaczepia nasze przednie straże, ite- 
raz Francya tylko mocą oręża otrzymać może 
zadosyćuczynienie za liczne użalenia, o jakie 
się przez dwa lata w Afryce nadaremno w do- 
bry starano sposób. Za moim powrotem do 
Algieru napisałem do Emira z zażalepiem na 
jego wdzieranie się. W kilka dni potém ode- 
brałem list Abdel- Kadera, tchnący zupełnie 
duchem nieprzyjacielskim.  Odpisałem mu 
w tonie spokojnym i on-sam, czyli to z prze- 
biegłości, czyli tćż z przyczyny ociągania się 
jeszcze, napisał do mnie w wyrazach, z któ* 
rych*byna'mnićj o bliskićm rozpoczęciu kro- 
ków nieprzyjacielskich wnioskować nie mó- 
głem. Lecz Abdel- Kader od dawna już © 
wojnie myślał i chodziło mu tylko o zyskanie 
czasu do zgroinadzenia jazdy swojćj. D. 20. 
Listopada otrzymałem dołączony tu list od 
niego *). Z mej strony wszystkie przygotowa- 
nia do boju poczyniłem. Wzmocniłem linie 
pod Chiffą i Oued- Kadarrą i znaczne zapasy 
na głównych zgromadziłem punktach. Posta- 
nowiwszy nasamprzód działać tylko odpornie, 
rozkazałem, aby wszędzie z jak największą 
postępowano ostróżnością. Ale niestety nie 
wszyscy oficerowie, z przyczyny popędliwćj 
odwagi swojćj, uczynili zadosyć moim roz- 
kazom. Osiedli w dolinie Europejczykowie 
i krajiowcy zwracali w najwyższym stopniu 
moję uwagę na siebie. Armia nie zdołała za- 
slaniać wszystkich'przez osadników i Arabów 
oKARAŻÓRYCH punktów, i zmuszony byłem na- 
kazać wszystkim mieszkańcom, aby przy obo- 
zach schronienia szukali. Równocześnie po- 
rózumiałem się z osadnikami, posiadającymi 
domy z.ciosowego kamienia; oddałem im do 
rozrządzenia broń i amunicyą i wysłałem 
prócz tego na niektóre punkta żołnierzy, któ- 
rayby obronę tém dzielnićj popierali. Nie 
mógłem się spodziewać, abym wszelkiemu 
nieszczęściu zapobiedz zdołał. Arabowie 
szczególnićj, znani z swej opieszałosci, do- 
znać musieli skutków braku uwagi, Dnia 17. 
118. Listopada uderzali kilkakrotnie Hadjuto- 
wie na nas, ale uderzenia te silnie odparto. 
"ES O. . . 

*) List ten jutro umieścimy, 
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Żołnierze nasi odnieśli małe zwycięztwo, a 
ołnierze!dto zaufanie. ich wzmogłow Dnia 20. 
aastopada w chwili, gdy mię Abdel- Kader o 
swoich wojennych. zamiarach. zawiadomił, 
wojsko, jego przeprawiło się przez Chiffẹ. 

ommendant Buffaricku wysłał. nieszczęśli- 
wóm zdarzeniem w tćjże samćj chwili. zastę- 
y do ostępu pod Meredem i do obozu pod 

ued- Lalleg, „tylko. pod zasłoną „30. ludzi. 
Na godzinę od Buffaricku napadło na nich 
kilka tysięcy Arabów: Oficer wiodący zastęp 
do Meredu utworżył z wozów swoich czwo- 


robok;' żołnierze jego mężnie się bronili, do- 


póki załoga z Buffaricku na pomoc im nie 
pz. sam dowodzący ofieer tylko po- 
egł od kuli karabinowćj, resztę ludzi szczę- 
śliwie uprowadzono, Oficer przewodniczący 
zastępowi, przeznaczonemu do Oued-Lallegu, 
nie tak ostróżnie sobie postąpił i z całym swo- 
im oddziałem śmierć znalazł; nie wiadomo 
jednak, czy za nadto nagle napadni dy został, 
czyli tóćż w pierwszćj zaraz chwili przytom- 
ność stracił, Gdy kolumna, która na pierw- 
szy wystrzał karabinowy z Buffaricku wyszła, 
na pobojowisku stanęła, udali się Arabowie 
w ucieczkę, uprowadzaijąc z sobą wszystkie 
muły zastępu. Nieszczęście to powinno było 
nauczyć ostróżności, ale inaczej się stało. 
D.21. przeprawiło się znowu 1500 Arabów przez 
Chifię. Generał Duvivier uważał na ich obroty 
z wysoko położonćj części obozu pod Belidahem, 
gdy dowódzca obozu pad Oued. Lallegiem nieo- 
stróżnie w 200 ludzi piechoty przeciw kolumnie 
Arabów wyruszył i swoich ludzi w nierównie 
jeszcze nieostróżniejszy sposób na tiralierów 
rozwinął. Arabowie, znacznie przeważający 
liczbą, silnie na naszych natarli żołnierzy. — 
Komendant żołnierzy francnzkich usiłował 
teraz utworzyć czworobok i tym sposobem 
dostać się znowu do obozu; ale ruch ten wy- 
konany z wielkićm wahaniem się, jeszcze był 
zagubniejszy, Wycięto w pień ten oddział i 
105 oficerów i żołnierzy lagło na pobojowi- 
sku. Za zbliżeniem się Arabów dano w obo- 
zie pod Oued- Lallegiem ognia z wszystkich 
dział. Dobrze wymierzone strzały trafiły w 
sam środek Arabów; wielu z nich poległo 
lub rany odniosło i szczątki oddziału francuz- 
kiego powróciły do obozu. Žazaz potém usi- 
łowali Arabowie uderzyć na jeden z ostępów, 
ale silnym ogniem z ręcznćj broni rażeni wró- 
cili się znowu na drugą stronę Chiffy. Na za- 
chodzie wynurzyła się dnia 20. Listopada nie- 

rzyjacielska kolumna z pomiędzy gór pod 

eni-Mussą. Załogi obozów pod Arachtem 
iArbą wyruszyły przeciwko nićj i zasłoniły 
odwrot mieszkańców , szukających przytułku 
w obozach i domach na strzelnice przeisto- 


czonych. Dnia tego zabito jednego żołnierza ` 
d jednego osadnika. Jeszcze bardzićj ku za- 
chodowi zabrano bydło i uprowadzono trzech 
«osadników, chcących się grabieży tej opierać. 
"W górach złupiono pokolenie leżące w śród 
posiadłości francuzkich, kilku ludzi zabito i 


„całe rodziny do wyniesienia się z kraju zmu- 


iszono. Podług wczorajszych wiadomości nie- 
„przyjaciel wszędzie się cofnął, Rozkazałem, 
.ąby administracya wszystkim biednym w po- 
moc spieszyła. = Osadnicy otrzymali broń i 
umoria i wielu z nich domy swoje wzmac- 
nia. Pokolenia arabskie chronią się pod obozy. 
— Skoro wojsko odpocznie, posiłki nadejdą i 
powietrze będzie dogodne, nie omieszkam 
paag grove ANANA Hadjutów, ną- 
szych najgłówniejszych nieprzyjaciół, (podp. 
Hrabia Val će.« 2 W (podp.) 
Anglia. 
Z Londynu, d, 30. Listopada, 

Z zapowiedzianego niezadługo powrotu 
dwóch angielskich okrętów liniowych » Pem- 
broke i Minden“ od eskadry na morzu Środ- 
ziemném wnoszą tutaj, że i rząd angielski 
wierzy w rychłe załatwienie pytania wscho- 
dniego; inaczćj bowiem nie zmniejszałby nie- 
zawodnie eskadry ma Wschodzie. Times 
sądzi wprawdzie, że upadlającą byłoby dla 
Anglii rzeczą, gdyby: pokoj między Sułtanem 
a Mehmedem Alim został zawarty na podsta- 
wie wniosków przez Francyą podanych, i, 
jak się zdae, przez Rossyą i Austryą popiera- 
nych, ale dziennik ten, jak wiadomo, nędzne 
bardzo ma wyobrażenie o teraźniejszćm Mi. 
nisterium angielskićm, i dla tego też wnosi, 
że Ministeryum przychyliłoby się do tak upa- 
karzających warunków. Kuryer przeciwnie 
twierdzi, że pytanie wschodnie nie tak zaraz 
załatwione będzie. Nadeszła tu z Malty po- 
głoska o odesłaniu przez Mehmeda Alego flotty 
tureckiej do domu, zdaniem tego dziennika 
także na najmniejszą wiarę zasługiwać nie mo- 
że. Co się zewnętrznych dowodów przeciw 
tćjże dotyczy, przywodzi Kuryer, że tenże 
sam okręt parowy, którym pogłoska ta nade- 
szła, także depesze z Wurli od Admirała Stop- 
forda przywiozł, a te dochodząc do dnia 40. 
b, m "o o tym całym wypadku, jako jeszcze 
nieogłoszonym, nie wspominają, Daléj sądzi 
Kuryer, Że gdyby Admirał Stopford h: téj 
wiadomości był wiedział, bylby się musiał o 
nićj z Konstantynopola dowiedzieć, a stamtąd 
dopieroby ją był mógł w ciągu jednego dnia 
otrzymać; tak tedy wą ich byłaby dn. 8. a 
najdalćj d. 9. zrana; przez Paryż zaś nadeszły 
wprost wiadomości z Konstantynopola z dnia 
8. Listopada, które ani słówka o tym wypadku 
nie wspominają, Ta zaś okoliczność jeszcze 
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'bardz iei rzecz całą niepodóbną do prawdy 
życi, ile ję. poprzednio. woale uzbrajaniem 
Aotty nie zajmowano, 1 że ta, wedlug osta- 
nich wiadomości z Alexandrji, rozbrojona 
` spokojnie w porcie stot. *Qo się zaś wew nę- 
trznych dowodów dotyczy, nie wierzy wspo- 
mniany dziennik ant W układy między wiel- 
kiemi mocarstwam! a w wojnie zostającemi 
stronami, ani też w to, żeby jakiekolwiek po- 
rozumienie między sułtanem a Mehmedem 
Alim zachodziło, któreby tak wczesne zawar- 
cie pokoju za sobą pociągnąć mogło. Co się 
trzech rozmaitych wniosków z strony Anglii, 
Francyi i Rossyi dotyczy, takowe ciągle jeszcze 
rozbiorowi ulegają 1 mie tak zaraz załatwione 
zostaną. Wnioskiem anglii jest, aby Egipt 
Baszy w dożywocie zostawiono, a zarząd 
Syryi z wyłączeniem basżostwa Acre, mają- 
€ego powrócić “dò Turcyi, synom jego po- 
wierzono. — Natomiast wnosi Francya, aby 
Mehmedowi Alemu prawem wiecznego dzie- 
„dzictwa nadano Egipt i Syryą, 2 wyłączeniem 
obwodu Adany i wyspy Kandyi. — Wnioski 
nareszcie podane .przez Pana łirunowa Z stro- 
ny Rossyi do tego zmierzają, aby się pod tym 
warunkiem do zdania Anglii przyłączyć, żeby 
'Rossya w razie "zaczepienia Durcyi przez Meh- 
meda Alego mogła bronić Konstanty nopola 
siłą lądową i morską; i żeby flocie angielskiej 
nie wolno było przepłynąć przez Dardanele. 
— Ale względem tych wszystkich wniosków 
jeszcze się bynajmnićj nie porozumiano, a 
wzczególnićj trudno pogodzić w. tćj mierze 
zdanie Francyi z zdaniem Anglii; Francya 
'bowiem, posiłkowana mocno przez opima 
ublicaną, jawnie sprzyja Mehmedowi Alemu 
4 nawet — co się jednak zapewne jedynie w 
‘mózgu Kuryera francuzkiego wylęgło:— zrze- 
kła się popierania sprawy Sultana w. duchu 
Anglii, gdyby jé) Kandyi ustąpiono, a między 
Posłarai tych dwóch mocarstw w Konstanty- 
nopolu, t) Lordem Ponsonbym i Panem 
Pontois, związki prawie calkiem zerwane. 
JBossya z swćj strony nie jest wprawdzie by- 
majmnićj nieczynną , ale oczekuje ona, jak się 
adaje, na pomyślną chwilę, aby 2 nieporozu- 
zmień dać Francyą a Anglią jak największe 
karsyści odnieść mog!a. Austrya w tej całej 
sprawie odgrywa rolę spokojnego, choć nie 
zupełnie obojętnego widza; zawsze ona na 
'Furcyą baczne zwracała oko; 0 Egipt i Azyą 
jednak mnićj się troszczy, poniewał kraje te 
dla Austryt z/przyczyny swćj odległości pod- 
rzędny tylko interes mioć mogą. € 
powodu nie chce się ona bardzo mieszać do 
wniosków i nieporozumień Francyż z Anglią 
pod względem pytania wschodniego, 
porzez 


Z tego więc. 


, OBWIESZCZENIE. © Nz 
Podaje się niniejszem do publicznćj wiado- 
mości, iż' pozostałość akuszerki Elżbiety 
Hauschulsz z Poznania, nad którą proces 
skródzonego! postępowania tworzonym 20- 
stał, w 4ch tygodniach rozdzieloną zostanie. 
Poznań, dnia 7. Listopada 1839. 
Królewski Sąd Ziemsko-miejski. 
do 


Podaje się niniejszćm publicznej wiado- 


„mości, że Wny Józef Żychliński z Brzu- 


stowni i tegoż narzeczona Wna Nepomu- 


„cena Bienkowska Panna z Mchów, kon- 


traktem przedślubnym z dnia 23. Listopada 
ZA aE apishe majątku i dorobku wy- 
ączyli. 
Som, dnia 28. Listopada 1839, 
Królewski Sąd Ziemsko - miejski.: 


Całkiem świeżego surowego ło- 
sosia otrzymał cotylko 
Handel Karóla Gumprechta. 


Wielkie włoskie marony (kasztany), funt 
po 6 sgr., orzechy lambertowe, figi, zielone 
omarańcze, elbląskie minogi, Riigenwaldskie 
półgęski, wędzonego łososia i t. p. poleca 
M. J. Goldstein, 
ulica Wrocławska Nr. 12. 


om O eem W Ee 


Za opłatą mierną można sypać zboża na 
śpichlerzu moim, nad rzeką położonym. 


Poznań. Fr. B ie leteld. 
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Świece jarzęce i palmowe otrzymał 
M. J. Goldstein, 
ulica Wrocławska Nr. 12, 


| Dnia 9. Grudnia 
1839. r. 
od do 
Tal. sgr. fen. § Tal. tgr. eo. 
- | 1122). 6] 1/281 5 


Ceny targowe 
w mieście 
Poznaniu. 
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